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Rok 1874 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczo- 

rem z wyjatkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie 
| kosztuje 5 centów. 


Przedpłata wynosi: 
rocznie kwart. 
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mies. 
w Krakowie... . 12 złr. —3 złr. — 1 złr. 
wAustrji zprzesyłka16 „ 
w Niemczech. ... 12 
we Francji ..... 80 fr. 
w Serbji, Włoszech, 
Rumunii i Szwaje. 48 fr. — 12 fr. — 4 fr. 
W Tarcji >/.22..%. 64 „ MEWACEE 
w Belgji ...... 5605 4 5528. 5 


Ajeneje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, handel Wierzuchowskiego. 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia. W Krakowie: Majan Dworski. — W Wiedniu: Hasenstein % Vogler, 
Nr. 2.— W Pradze: Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W B 


Lób, biure anonsów, Wolzeile 


i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St Gallen, Genewie i Sztutgardzie: Hassenstein % Vogler. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dz. Kraj, 
urzęda Ai austrjackie i zagraniczne, 
„oraz niżćj wymienione ajencje. 

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miej- 
scowa w Krakowie ul: Mikołajska 1. 435. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Reklamacje nieopieczętowane wolne od 0- 
płaty i uwzględnia się je tylko w terminie 

8 dni. — Rękopisów nie zwraca się. 
Cena ogłoszeń (inseratów). 

w pierwszóra umieszczeniu wiersz . . 8 CBS. 

w każdóm następnóm umeszcz. wiersz 5 „ 

Stempel od każdorazowego umieszez. 30 » 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajencje. 


Fleischmarkt 10, Ecke Akademiestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstitte Nr. 2. — Filip 
erlinie, Monachjum, Ziirichu i St. Gallen: Rudolf Mosse München. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 


na spraj“. 


Cena W Krakowie: w Austrii : 
przedpłaty: gł prz a: 
za maj .. . złr. 1 —złr.1 40 

sA maj 
„ czerwiec złr. 3 —złr.4 —. 
kj lipiec 


Przegląd polityczny. 


Wydział powiatowy myślenicki otrzy- 
„mał w tych dniach wiadomość z Wiednia, 
że cesarz darował włościanom zapomogę 
z r. 1847. 

Izba deputowanych rozpoczęła w so- 
botę obrady nad stosunkami prawnemi 
towarzystw zakonnych. Deputowany Fuchs 
„przedstawiał życie kościelne jaka nega- 
cję ducha czasu, podczas gdy Rainer 
bronił klasztorów w imieniu wolności. Za 
podstawę dyskusji specjalnćj przyjęto pro- 
jekt odnośnćj ustawy i już dziś miała się 
ona rozpocząć. 

Rajchstag niemiecki załatwił się w so- 
botę z ustawą prasową, przyjął on ją 
prawie w zupełności tak, jak zapropono- 
wał rząd związkowy. Jest to zwycięztwo 
Bismarka, który tą ustawą opinji publicz- 
nój nowy nałożył hamulec. Niektóre dzien- 
niki niemieckie przypuszczają, że opozy- 
cyjni publicyści Niemiec zwrócą się zno- 
wu w tym razie jak za czasów Heinego 
i Bórnego ku Francji, ażeby ztamtąd 
współziomkom swoim opowiadać ewan- 
gelję wolności. 

W niedzielę popołudniu zamknięty zo- 
stał rajchstag mową tronową, którą pod 
telegramami podajemy. 

Francuzki deputowany Piccon sprawił 
sobie niemały kłopot, wszystkie bowiem 
stronnictwa zgadzają się w twierdzeniu, 
że popełnił on niesłychaną zbrodnię. Wy- 
kluczenie Piccona ze zgromadzenia na- 
rodowego jest to najmniejsze, czego obe- 
cnie żądają. Do najgwałtownićj występu 
jących w téj sprawie dzienników należy 
Fepublique française, która w dodatku jesz- 
cze bronić się musi przeciwko temu, ja- 
koby Piceon do jéj stronnictwa należał. 

Z Rzymu piszą do Presse: Już w czerw- 
eu przeszłego roku odzywały się głosy 


< uważające za możliwe ministerjum zło- 


żone z Minghettiego, Selli i Venosty.|Kom- 
binacje te jednak rozbiły się o znużenie, 
w jakióm znajdował się wówczas Sella. 
Otwarcie żądał on już przez pewien czas 
spokoju. Tymczasem wypoczął on już 
sobie, zrobił nawet wycieczkę do Berli- 
na i znowu dość silnym się czuje, ażeby 
objąć tekę ministra. Przebiegły Minghetti 
jest przekonania, że byłoby to dla niego 
wielką ulgą, gdyby pozyskał do ministe- 
rjum takiego człowieka jak Sella. Obe- 
cnie tyle jest pewnóm, że toczą się ro- 
kowania mające na celu powierzenie Selli 


3 teki ministra oświaty, która od czasów 
_ Scialoji jest wolną, a prowizorycznie tylko 


piastuje urząd ten hr. Cantelli. Sella jest 
na Kapitolu mile widziany. Wstąpienie 
jego do ministerjum stałoby się zapewne 
powodem dalszych jeszcze zmian. 

Jak ostatnie telegramy donoszą, z ży- 
wnością w Bilbao nie jest jeszcze tak 
źle, jak to przedstawiały niedawne wia- 
domości.. W ostatecznym razie będą jéj 
mieć mieszkańcy tego miasta jeszcze na 
dwa miesiące. 


Ogłoszenie przedpłaty © Słowo w sprawie ruskićj. 


(Dokońeczenie.) 


Bezstronna i poważna historja Rusi jest 
jedną z piekących potrzeb tego narodu; 
wypracowanie takićj historji, opartój na 
głębokich studjach , na znajomości najpo- 
ważniejszych źródeł, położyłoby koniec 
takim bałamutom , jak Ustrjatow, Pogodin, 
Senkowski i zsolidaryzowałoby .14-miljo- 
nowy naród świadomością jego przeszło- 
ści. Ruś posiadająca język piśmienny ihi- 
storję posiadać będzie „habeas corpus“. 
Po dokonaniu tój pracy fundamentalnćj, 
po rozszerzeniu koła stronnictwa narodo- 
wego, kiedy Ruś będzie pewną, że po za 
obrębem księży posiada ludzi wykształco- 
nych, godnych do przewodniczenia naro- 
dowi, podział autonomiczno -terytorjal- 
ny, na wzór ugody kroacko-węgierskiej, 
stanie się koniecznem następstwem naro- 
dowego programu. 

Ten z dwóch walczących narodów Pol- 
skii Moskwy posiędzie wieniec zwycięzcy, 
który będzie mieć Ruś po sobie; nie wa- 
ham się oświadczyć, że szanse są jeszcze 
po naszćj stronie: Ruś narodowa posia- 
dająca swój język, piśmiennictwo, z mło- 
dzieńczą siłą oddana pracy odrodzenia się 
nie może paktować z Moskwą, która w 
zasadzie odmawia Rusi istnienia ; skoroby 
zaś Ruś posiadała dowody naszego sprzy- 
javia i opieki dla swćj sprawy narodowój, 
gdyby Polacy galicyjscy udowodnili Rusi- 
nom poszanowanie ich praw, zżyta z na- 
mi wiekami, Ruś nie rozrywałaby węzłów 
które ją łączą z Polską i unja, którą pro- 
ponował hetman kozaków Jan Wyhowski 
traktatem hadziackim, stałaby się ciałera 
o dwa wieki póznićj, czyniąc Polskę o- 
wym magnesem, do którego ciążyłyby i 
na którym Kkrystalizowałyby się inne ple- 
miona słowiańskie. Przypomnijmy sobie, 
że jeżeli szczyt potęgi polskićj datuje się 
od chwili połączenia Rusi z rzecząpospo- 
litą a utrata ziem ruskich tyle znaczy, eo 
i upadek Polski, to z drugićj strony car- 
stwo moskiewskie było bez siły, oświaty 
i polityki dochwili przyłączenia doniego za- 
dnieprza traktatem andruszowskim. Car 
Aleksy Michajłowicz, zmieniając nazwę 
państwa na Wszech-Rossję (czemu Polska 
nie przeszkodziła, chociaż w tym napozór 
niewinnym fakcie kryła się zaborcza myśl 
innych Rusi, podległych berłu polskiemu) 
i wciskając się w poczet narodów Euro- 
PY; zaznaczył politykę słowiańską, która 
za dni naszych nabiera wiele wagi; prze- 
to pozbawić Moskwę Rusi, to znaczy ze- 
drzeć z nićj charakter słowiański i spro- 
wadzić do zera jéj wpływ na sprawy eu- 
ropejsko-słowiańskie: wielkość Polski lub 
Moskwy jest w Rusi. Ruś sama w sobie 
jest narodem, krajem wielkićj doniosłości 
i wagi: jako naród Rusini od wieków 
biorą udział w życiu dziejowóm, czy ja- 
ko przedmurze chrześcjaństwa, czy jako 
obrońcy własnćj wolności ;'lud pełen wy- 
obraźni i intelligencji, serce jego kształci 
ludowa poezja i podanie; kraj, który on 
zamieszkuje, posiada wszystkie warunki 
cywilizacji i dobrobytu: najżyzniejsze pola 
dziewicze lasy, olbrzymie spławne rzeki, 
centralne morze starego świata, naród co 
zamieszkuje taki kraj, ma przyszłość przed 
sobą. 

SI zczóją się w kilku słowach, pod- 
nosimy następujące twierdzenia: nie mo- 
żemy paktować z Śto-jurcami, gdyż punkt 
ich wyjścia jest fałszywym ; natomiast win- 
niśmy ich zwalczać, nie bezpośrednio, 
gdyż jako Polacy nie możemy liczyć na 
bezwzględną wiarę ludu w nasze dobre 


ruskie, które winniśmy zasilić materjalnie 
i umysłowo. Tylko z stronnictwem naro- 
dowem paktować możemy i to na tych 
samych podstawach, jak paktowali nasi 
wieley; ojcowie „równi z równymi, wolni 
z wolnymi“. To co zrobimy dla Rusi Czer- 
wonćj odczuje Ruś zazbruczańska, a przy 
zdarzonych okolicznościach, kiedy kolos 
północny zdruzgocze pęta żelazne, które 
go skuły pozornie w jednolitą bryłę, Ruś 
przed- i za-dnieprzańska przyzna się do 
swój przeszłości i przyłączy się do Rusi 
Czerwonćj, gdzie znajdzie język piśmien- 
ny, piśmiennictwo i ludzi namaszczonych 
do przewodniczenia. Jeśli nasz spór wie- 
kowy z Moskwą ma być pomyślnie dla 
nas zakończonym , to tylko na takićj pod- 
stawie sięgnąć możemy po zwycięztwo. 
Granica z r. 1773 jest granicą monstru- 
alng w znaczeniu etnograficznóm dopomi- 
nając się o te granice, obrażamy naród 
ruski, który te granice, jak martwy or- 
ganizm rozcinają na dwie połowy; z dru- 
gićj strony zrzekając się dobrowolnie Ru-; 
si zadnieprzańskićj na rzecz Moskwy, zo- 
stawiamy téj ostatnićj charakter państwa 
słowiańskiego, który ona nabyła w r. 1667 
przez. nasze pacto pudenda, przez co ma- 
tactwa dyplomacji ruskićj na ziemiach sło- 
wiańskich nie przestaną istnieć a Słowia- 
nie nie wyrobią zdrowego kierunku. 


Jeśli zatem słowa proroka „posłannie- 
two wasze, będzie wam odjęte* nie mają 
się ziścić na nas, zrzeknijmy się tych idei 
które upadająca Polska pozostawiła nam 
w spuściznie, wróćmy się w naszćj we- 
wnętrznćj polityce do tych lat błogich, 
kiedy do Polski, nim Rzym owładnął ste- 
rem jój nawy państwowćj, jako do kraju 
tolerancji i wolności garnęły się inne na- 
rody; powtórzmy sobie: „Wolni z wolny- 
mi, równi z równymi“ i wskrześmy ideę 
federacyjną naszych ojców a przyszłość 
będzie nasza. Dziś kiedy idea słowiańska 
z dniem kążdym dojrzewa, kiedy Moskwa 
zwodniczo pozyskuje sympatje Słowian, 
wynalezienie środka, odciągającego sło- 
wiańskie plemiona od panslawizmu, jest 
w interesie Europy i Słowian samych; 
ogólne jest przekonanie, że dla zjedno- 
czonych Słowian najwłaściwszą formą 
rządu jest federalizm: jeśli udowodnimy 
światu, że potrafimy sami rządzić się, że 
Żyjemy z Rusią na podstawie „wolności i 
równości*, nie tylko serea Słowian przy- 
chylą się do nas, ale i Europa uzna w 
nas żywotność i będzie rachować się z 
nami. Bo czyż wiekowa pokuta i ofiara 
nie zapłodniły w narodzie żadnej myśli 
zbawczćj, czyż mara wojny domowećj, któ- 
ra patrzała na upadek Polski, nie ma zni- 
knąć po 100 latach z przed oblicza naro- 
du? czyż kiedy areopag narodów cywili- 
zowanych pyta nas o naszą ideę posłan- 
niezą, dla której dobijamy się niepodle- 
głości, mamyż mu wskazać na niewyga- 
słe jeszcze obozowiska Żeleźniaka i Gronty, 
i czyż mamy jeszcze łudzić się, że zasła- 
niamy i dziś Europę od dziczy azjatyc- 
kiej? Wmawiamy w siebie, że naród pol- 
ski wniesie moralność w politykę, asko- 
ro dostaniemy się do władzy, do takiej 
mizernćj władzy, jak autonomja galicyj 
ska, zadajemy kłam sobie: cieszy nas, że 
lud szląski po tylu wiekach budzi się do 
samowiedzy swćj przeszłości, a trapi nas 
ten sam proceder dziejowy na Rusi; ja- 
każ jest nasza logika i nasza moralność? 
czyż nie mamy dwie wagi i dwie miary? 
pogardliwy i zjadliwy sposób traktowania 
sprawy ruskićj, wyszydzanie nizkićj oświa- 
ty narodu ruskiego, są wtórem tego tonu, 
którym traktuje dziennikarstwo niemiec- 


chęci, ale powinniśmy im przeciwstawić |kie sprawę polską i naród polski; może 


do walki spółecznćj narodowe stronnictwo i bezwiednie ale identycznie argumentuje- 


my z Bismarkiem. Przeto tym razem nie 
bądźmy. „mądrzy po szkodzie“, nie krusz- 
my lekkomyślnie tej deski zbawienia, któ- 
ra się nam nastręcza opatrznościowo, a 
któréj kurczowo chwyciły się nasze na- 
dzieje, bo dziś wypadki następują rychło 
— jutro mogą nam powiedzieć Rusini: 
tu las voulu Georges Dandin. ` 


Korespondencje „Kraju“. 


Poznań 25 kwietnia. 


Przyszliśmy ostatecznie do przekona- 
nia, że obojętność i apatja zapanowały 
nad naszćm społeczeństwem wielkopol- 
skićm. onia 

Dziennik Poznański zapisując ten ob- 
jaw patologiczny do „współczesnych dzie- 
jów narodu“, wylicza trzy dolegliwości, 
które nas trapią: ucisk zewnętrzny, sto- 
sunki finansowo-ekonomiczne i pewne zs- 
chwianie się zasad i podstaw opinji pu- 
blicznej. Poważny ten organ przystępuje 
do przedmiotu z właściwą sobie ostro- 
żnością, bez pretensji wywołania napra- 
wy złego, poruszając oględnie nasze u- 
łomności społeczne; a jeżeli mu się zda- 
rzy wypowiedzieć słów kilka prawdy, ob- 
wija je czómprędzej w bawełnę i poda- 
je czytelnikom swoim leki w pozłaca- 
nćj pigułce, która pożądanych skutków 
żadną miarą wywrzeć nie może. Społe- 
czeństwo nasze jest chore i to niebez- 
piecznie chóre; galwan, morfina i różno- 
rodne paljatywy, jakie mu: podają nasi 
lekarze;koryfeusze, mogą wprawdzie cho- 
rego utrzymać przy, Życiu, nie zdołają 
mu jednak przywrócić tego zdrowia, któ- 
ró w dzisiejszych warunkach mu jest nie- 
zbędnóm. 

Z tym uciskiem spotkała się ruina ma- 
jątkowa, mówi wspomniany dziennik, przy- 
pisując część winy naszemu niedołęztwu 
i bezmyślnemu marnotrawstwu. Na sto- 
poiowanie ucisku w miarę powodzeń teu- 
tońskich powinniśmy zawsze być przy- 
gotowani, Niemcy bowiem nie wypowie- 
dzieli jeszcze w tój mierze ostatniego sło- 
wa, a zbieg smutnych okoliczności nie 
usprawiedliwia naszych wybryków, Od da- 
wien dawna przechodzą majątki polskie 
w ręce żydowskie i niemieckie, z każdym 
dniem topnieje zastęp inteligencji pol- 
skiej — a gdybyśmy od stu lat sumien- 
nie byli przestrzegali praw naszych, gdy- 
byśmy nie byli nigdy odezwali się po 
niemiecku, gdybyśmy żadnemu Niemeo- 
wi nigdy nie byli podali ręki, nie było- 
by się Niemcom nigdy przyśniło, zapro- 
wadzać język niemieeki do szkół i do u- 
rzędów. Niestety, zamiast czcić i kochać 
wszystko eo polskie, choćby dlatego tylko 
że polskie, goniliśmy za bańkami cywi- 
lizącji germańsko-romańskiej, nie dbając 
o zaszczepienie i przywłaszczenie sobie 
zdobyczy postępu ludzkiego; przy sło- 
wach pustych i sercach zimnych zostały 
się nam lakierki, kapelusze i fraki jako 
jedyna zdobycz cywilizacji. Niemcy zaś 
obliczywszy się z nami, zbadawszy nas 
na wskróś, przyszli ostatecznie do prze- 
konania, że im wszystko wolno czynić 
z nami bezkarnie; to tóż wobec nich od- 
grywamy rolę istnych helotów. 

Tak tedy przypisujemy ruinę majątko- 
wą niedołęztwu naszemu i marnotraw- 
stwu — ale cóż, pytam, uczyniliśmy w 
przeciągu naszćj stuletnićj niewoli, by za- 
miast niedołęgów, wychowywać ludzi zdol- 
nych i sprężystych — cóż, pytam, uczy- 
niliśmy, by z marnotraweów stać się na- 
rodem pracowitym i oszczędnym? Spo- 


| tkasz sięgyprawdzie ta i owdzie z tém lub 


owóm wysileniem, lecz takie przykłady 
to coraz rzadsze. Wiele piszemy i roz- 
prawiamy o ruinie majątkowej, zwykle 
zaś milczymy o przyczynach tego skutku 
tj. o niedołęztwie i marnotrawstwie bez- 
przykładnóm ; jedno i drugie zawdzięcza- 
my wychowaniu naszemu. To tóż zamiast 
Katonów, Arystydów i Leonidasów, wy- 
chowujemy Papkinów, bigotów i lalki. 
Wielką w tym względzie część winy przy: 
pisać należy naszym Polkom, o których 
wspomniany powyżćj dziennik powtórzył 
niedawno temu, „że są kapłankami ogni- 
ska domowego i cnót narodowych i o- 
bywatelskich*. Niestety, kapłanki te u 
stępują miejsca kobietom, które nie poj- 
mują nawet podobnego kapłaństwa. 
Trzecią trapiącą nas dolegliwością jest 
powne zachwianie się zasad i podstaw 
opinji publicznćj, pewien upadek moral- 
ności zbiorowéj. „Bez ogródki“ mógł był 
Dziennik Poznański bezpiecznie powie- 
dzieć, że właściwie nie mamy już dzisiaj 
żadnych zasad, żadnćj opinji publicznej, 
żadnój moralności zbiorowćj. Zasady albo 
wiem polskie ustępują zasadom germań- 
sko romańskim, opinję. publiczną bała- 
mucą pisma 0asze — moralność zbioro- 
wa zasadza się na zewnętrznóm pełnieniu 
obowiązków tak świeckich jak kościel- 
nych. - 

Nie myślę polemizować z przytoczo- 
nym kilkakrotnie dziennikiem, który, po- 
mimo odmiennych zapatrywań moich, u- 
ważam za jedno z lepszych pism polskich. 
Wiele w nim ciepła, lecz nie dosyć, by 
wyleczyć chorych, przebudzić uśpionych 
lub wskrzesić trupów. 


Wiedeń 24 kwietnia. 

a Wczorajsze czwartkowe posiedzenie 
było nie tyle zajmującóm co do rzeczy, 
ile pouczającóm co do wybitnego stano- 
- wiska politycznego, jakie zajmowały stron 
/ mictwa, odnośnie do przedmiotu obrad. 

Na porządku dziennym była kwestja 
przeniesienia atrybucji sejmowych na rzecz 
rady państwa w sprawie ksiąg hipotecz- 
nych, a to w tych krajach (N. Austrji, 
Styrji i Morawji), których ‘reprezentacje 
czyli sejmy dobrowolnie się tych praw 
zrzekły. 

Że w takich razach, w których sejm 
sam będzie stawiał żądania pozbycia się 
jakiejbądź „swobody ruchu i działania“ 
w wlasnym domu, zbiorowa reprezentacja 
posłów w radzie państwa przy takiéj jak 
dziś większości, zawsze przyjmie i za: 
twierdzi wzmocnienie centralnćj opieki i 
władzy, zdaje się nikt wątpić nie zechce. 

Nie o to więc chodzi w sprawozdaniu, 
że w pierwszym dniu obrad przy jeneral 
nej debacie było już widocznóm, jak opo- 
zycja nie ma żadnćj szansy — a drugiego, 
t. j. dziś w dalszym ciągu rozpraw szcze 
gółowych, że rzecz przed głosowaniem 
była jakby rozwiązaną, ale o to, iż przy 
tej rozprawie wyszła na wierzch otwarcie 
partji centralistycznćj tendencja rozłamy- 
wania powoli, chwytając się każdćj spo- 
sobności, wszystkich autonomicznych po- 


zostałości z czasów nawet przedkonstytu- | 


cyjnych. 

Parę posłów niemieckich z Morawji i 
jeden profesor na tutejszym uniwersytecie, 
wyraźnie dali poznać w swych mowach, 
że według ich przekonania zawsze rada 
państwa, która wyszła z wyborów bezpo- 
średnich, ma prawo rozstrzygnąć, co Wy: 
pada przenieść z atrybucji sejmów na re- 
prezentację państwa, bo tylko ta instytu. 
cja jest na wyżynie polityki jednościowój 
monarchji. Ci posłowie sławiańscy, któ- 
rzy oponowali w tój kwestji hipotecznćj, 
bardzo dobrze czuli doniosłość tych do 
kwestji nienależących ogólnikowych uwag 
swych domowych przeciwników, i dla tego 
podnosili głównie tę stronę, która dotyczy 
swobód autonomicznych z życiem naro- 
dowóm zrosłych. 

Dziś jeszcze niema obawy, bo niema 
jeszcze teraz czasu do takich eksperymen- 
tów, ale kto zimno patrzy na rzeczy, przy- 
znać musi, że system ten, w tych rękach 
i przy tej niepohamowanćj doktrynerów 
centralistycznych samowoli, zostawiony 
dłużej, i ospałych musi zaniepokoić i po- 
ruszyć. 

Dziś został załatwiony przedmiot we 
wszystkich parlamentach do najważniej- 
szych zaliczany; t. j. budżet roczny Przed- 
Jitawji. 

Nam, jakby na *konsolację" (według 
dawnéj dykcji), dostała się dobra wiązan- 
ka za pomocą izby panów. Ta izba ode- 


x uz 


Dadi 


laet. napowrót przesłany jéj w swoim 
czasie „elaborat budżetu“ przez izbę niż- 
szą, zatwierdzoną przez nią z jednym wy- 
jątkiem dla naszych stosunków ducho- 
wych przychylnym i godnym uznania. 
Technikę lwowską i ministra oświaty u- 
wolnił wniosek izby panów od... amba- 
rasów i różnych komplikacji. 

Kiedy uchwała izby wyższćj przyswoiła 
sobie w zupełności przedłożenie ministra 
oświaty p. Strehmayera, więc nie było 
innćj rady, jak i tu wymazać ten dodatek 
tendencji i „złój woli“, który chciał, żeby 
sejm galicyjski sprze d ał za 250,000 zła. 
swe prawo dozorowania tak ważnćj in- 
stytueji naukowćj, jaką jest wyższy za- 
kład techniczny w centrum kilkomiljono- 
wego: kraju. 

Sprawozdawcą większości wydziału był 

dr Brestel. O ile ten b. minister finansów 
ma słabość do obcinania wydatków i o- 
puszczania choćby uciążliwych podatków, 
o tyle w szkolnych wydatkach nie zna 
tej tendencji, którą się rozgrzewać zwykli 
profesorowie niemieccy, kiedy jakaś nie- 
zrozumiała kultura rości sobie pretensje 
do rozwijania się po swojemu u siebie. 

Brestel przemawiał za wnioskiem izby 
panów; czyli wyraźnie: za przyzwoleniem 
250,000 zł. na budowę technicznego zakła- 
du we Lwowie — i wstawienia téj sumy 
do budżetu r. b. 

Ten wniosek, zgodny teraz w cało- 
ści z ustawą finansową obu izb rady 
państwa, przeszedł większością 115 prze- 
ciw 86 

Sprawozdawcą większości był pro- 
fesor Suess. Ten zawsze swój libera- 
lizm. „Józefiizmu* podnosi, ale nie w 
częściach szlachetnych i postępowych 
ducha tego monarchy, tylko w drakonicz- 
nych krokach „money making“ przeciw 
kościołom i klasztorom niechudym 
(bo z temi kłopot) i co do. zamysłów ce- 
sarza J zefa: germanizowania wszy- 
stkich w Austrji (czy Węgrów czy Sła- 
wian). 

Temu już 
się uczepił ministra oświaty. P. Stremayr 


pobieżnie tylko iż on w sto. 
sunku do ambarasu 
ministerjum, gdyby -się zaczęło wdawać 
w pertraktacje z sejmem gal. o odstąpie- 
nie prawa mu przysługującego (dem Land- 


Recht) i do czego naturalnie „reprezenta- 
cja legalna kraju* według pretensji sta- 


by approbaty: 
zmazano tych 250,000 zła. 
żono tę pozycję budżetu po dobnym 
dodatkiem. 

Nie mądrzejszego nie umiał ten pro- 


tualność podał, Suess wziął za motywum* 
do odrzucenia i w dalszćj konsekwen- 
cji do odesłania budżetu do izby panów. 


dr. Hönigsmann, w tćj sprawie bardzo 
dobrze, i rzecz należycie wyświecał. — 
Widać było, że mu stosunki nie obce. 

Natomiast sędzia Kowalski, przema- 
wiając w tój kwestji, konkludował „iż 
będzie głosował za wnioskiem większości 
wydział. Brestla*, co znaczy w duchu rzą- 
tyle de omnibus et quibusdum na- 


myśli 
ł: że można było myśleć, że skoń- 


gada 


poprawką Suessa, a przeciw rządowemu 
przedłożeniu. 

Możnaby było nie znając osoby myśleć, 
że to jakiś początkowy rzecznik, chcą- 


sprawy prywatnój, i dowody zastóso 
wywał do konkluzji raz pro raz contra — 
ale nie przypuściłby nawet, że to wytra- 
wny adwokat, a tém mnićj urzędnik 8ą- 
dowy. 

Jeszcze dziś o kolejach niższo-austr. 
będą rozprawiać i jeżeli czasu starczy, O 
jeszcze jednej (Oberaufsicht der Klóster) 
ustawie wyznaniowćj, ale prawdopodobnie 
jutro. 


Wiedeń 26 kwietnia. 


F. Obrady nad konfesyjnemi prżedło- 
żeniami rządu postępują szybko w obuiz- 
izbach rady państwa, tak iż podług wszelkie- 
goprawdopodobieństwa projektate przedło- 
żonymi zostaną jeszcze przed odrocze- 
niem reprezentacji państwowój sankcji naj- 
jaśniejszego pana. W sprawie pierwszego 
projektu wyznaniowego normującego Zew- 


a 


‘nie stało konceptu, kiedy 
przy rozprawie , pierwotnćj napomknął 


, jakiby czekał 
tage staatsgrundgesetzlich zukommendes 
wianych przez radę państwa, nie dała- 


wolałby żeby już 
niż obcią- 


fesor wyłożyć. Co minister jako „owen- 


Z posłów galicyjskich przemawiał 


dowym; jednak w rozprowadzeniu swych 


czy może jak pierwćj zrobił: za 


cy pokazać publice, jakby to on bronił 


nętrzne stosunki kościoła katolickiego osią- 
gniętą została 
w uchwałach 


podobnie i przez izbę niższą: projekt o 
prawnem uznaniu stowarzyszeń religijnych 
nie natrafi na opozycją i w izbie panów 
a 4ty wreszcie projekt wyznaniowy re- 
gulujący zewnętrzne stosunki prawne zgro- 
madzeń zakonnych przyjętym został zna- 
komitą większością głosów za podstawę 
rozpraw specjalnych na wezorajszem po- 
siedzeniu izby poselskiej. 

Projekt ten nazwał całkiem słusznie 
przeor zakonu żebraczego ksiądz Rainer 
w przebiegu wczorajszćj rozprawy jene- 
ralnéj koroną nowego gmachu, ustawo- 
dawczego, który projekta wyznaniowe rzą- 
du zbudowały na wszechwładzy państwa 
w dziedzinie spraw kościelnych. Według 
„Motywów* ma projekt ten uzupełnić 
miejsce artykułów 28go i 29go konkor- 
datu, tudzież dotyczące przepisy rozpo- 


będący w mowie projekt choć wniesiony 
w związku z projektami określającymi 
stosunki prawne kościoła katolickiego, 
krańce tego ustawodawstwa przekracza 
gdyż ma on za przedmiot nie tylko zgro- 
madzenia klasztorne istniejące w łonie 
kościoła katolickiego, lecz wszystkie kon- 
regacje zakazane w ogóle. 

Zdaniem rządu bowiem byłoby zby- 
tecznóm wydawać odmienne normy od- 
nośnie do zgromadzeń zakonnych innych 
kościołów, jak np. odnośnie do kongre- 
gacji istniejących w łonie kościoła grecko 
wschodniego lub ormiańskiego, a nadto 


JA jest przecież możność, że 


podobne kongregacje powstać mogą i w 
łonie innych stowarzyszeń religijnych. 
Projekt więc ten nie posiada cechy wy- 
łącznie wyznaniowej, lecz ma raczej chą- 
rakter uniwersalny. 


Wezorajsza dyskusja w izbie poselskićj 


Krzeczunowicz. Ksiądz Chełmecki prze: 


konów. AGR) 
Również umiarkowanie i poważnie prze- 


Rainer. 
mów odbijały jaskrawie drastyczne ema- 


który stojący na porządku dziennym pro- 
jekt wyznaniowy nazwał konfesyjnym 
gałganem (einen confessionellen Haderlum- 


ludowi. 


przemawiał w końcu poseł Krzeczuno- 
wicz, który występował głównie przeciw 
policyjnemu duchowi wiejącemu z proje- 
ktu, i przez trzykrotny okrzyk „Polizei!*, 


iżbie wywołał wesołość. 
W obronie ustawy przemawiali ze skraj- 
nćj lewicy obaj Fuchsowie, dr Hoffer, 


dr Razlag. . 

Poważniejszą była mowa dra Hoffera, 
który kładł główny nacisk na zgubny 
wpływ, jaki wywierały zakony a przede- 
wszystkióm jezuici na wychowanie i prze- 
konanie młodzieży. 

Sprawozdawca dr Razlag starał się na 
podstawie dat historycznych wykazać zgu- 
bny wpływ w krajach słowiańskich dzia- 
łalności jezuitów, którzy prawie wszędzie 
przyczyziali się do zatarcia narodowej 
cechy piśmiennictwa i przez rozżarzanie 
walki stronnietw w łonie narodów do u- 
padku ich głównie się przyczyniali. 

- Dr. Razlag wskazał w tćj mierze prze- 
dewszystkiem na Polskę i powołał się 
między innemi na zdanie p. Szujskiego 
o znaczeniu Piotra Skargi. Pan Stremayr 
nie przemawiał wczoraj, a milczeniem 
swem zjednał sobie nawet oklaski lewiey, 
która w ten co najmnićj oryginalny spo- 
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|sób chciała może wyrazić ministrowi po- 
wreszcie zupełna zgodność | 
izby niższój i wyższój, ska- |znaniowych. Przy głosowaniu przyjętym 
la oprocentowaniu proponowana przez iz- | został projekt za podstawę rozpraw spe- 
bę panów w sprawie 2-go projektu wy- |cjalnych znakomitą większością głosów. 
znaniowego (względem opłat z majątków į 
kościelnych) przyjętą zostanie prawdo- | 


rządzenia cesarskiego z dnia 3 go czerwca. 
r. 1858. — Nadmienić atoli wypada, iż 


nie mogła. 
| 8 


poruszała się w. dość ciasnych ramach i 
nie przedstawiała scen tak burzliwych, 
jak to miało miejsce przy sposobności 
obrad nad dwoma pierwszemi projektami, 

Przeciw projektowi przemawiali w roz- 
prawie jeneralnćj ks. Chełmecki i ks. 
Rainer przeor zakonu żebraczego, klery- 
kalny deputowany z Vorarlbergu dr Oelz 
i w końcu jako jeneralny mowca poseł 


mawiał z powagą i spokojem, malując 
w bardzo idealnych zarysach historję za- 
mawiał wśród wytężonej uwagi izby ks. 

Od umiarkowanego tonu tych dwóch 


nacje bregenckiego fizyka doktora Oelza, 


pen), którym rząd chee zapchać gębę 


W imieniu zapisanych jeszcze do głosu 
przeciw projektowi jedenastu mowców 


którym mowę swą rozpoczął, ogólną w 


jako jeneralny mowca dr Held i w końcu 
sprawozdawca wydziału młedosłoweniec 


dziękowanie za wniesienie projektów wy- 


Z prawicy głosowali za przyjęciem Ru- 
sini, Młodosłoweńcy, a z delegatów pol- 
skich posłowie Bocheński, Gniewosz i 
Mendelsburg, nie zaś — jak dzienniki tu- 
tejsze mylnie donoszą — pan Kabat. — 


Dyskusja specjalna rozpocznie się we 


wtorek, gdyż przez jutrzejsze posiedzenie 
wydziału budżetowego delegacji przedli- 
tawskićj nastąpić musiała jednodniowa 
przerwa w posiedzeniach izby. 


WYłtochy. 


Dnia 12 b. m. papież udzielał Sakra- 
mentu bierzmowania trojgu dzieci księ: 
żny Thurn i Taxis, z domu księżniczki 
bawarskiej, Maksymiljanowi, Ludwice i 
Elżbiecie. Obrządek bierzmowania odbył 
się w prywatnój kaplicy papiezkićj. Kmo- 
trem młodego księcia był hr. Paar am- 
bassador austrjacki jako przedstawiciel ce- 
sarza Franciszka Józefa, kmotrą zaś Księ- 
żniczek w imieniu królowéj neapolitań- 
skićj i jéj siostry hrabiny Trani księżna 
Massimo z domu Lucchósi-Palli, córka z 
drugiego łoża księżnćj Berry matki hra- 
biego Chambord'a Poczem oprócz drogo- 
cennych różańców, krucyfiksów i meda- 
lików, które papiez porozdawał dzieciom, 
księżna ich matka otrzymała od niego 
przepyszny obraz mozaikówy przedstawia- 
jący widok Kampanji rzymskiéj z wie- 
śniakami. Sama zaś złożyła papieżowi mi- 
sterną szkatułkę pełną złotych napoleo- 
nów na Świętopietrze. Szkatułka ta była 
tak ciężka, że jéj oddawczyni udźwignąć 

Dary takie nie niezwykłego nie mają: 
bogaty mieszkaniec południowej Amery- 
ki doręczył w tych dniach papieżowi we 
własnóm i współobywateli swych imieniu 
dwa miljony franków w złocie. Dawnićj 
dary te skwapliwie zapisywane i ogłasza- 
ne były w urzędowym dzienniku rządu 
papiezkiego; teraz się już tego nie robi. 
Jakoż Osservatore i Voce d. V. nie wspo- 
minają o szkatułce naładowanćj złotem, 
jaką księżna Thurn i Taxis ofiarowała 
papieżowi, i poprzestają na wzmiance, 
iż inny książę tego samego rodu miał 
niegdyś za kmotra przy bierzmowaniu 
Benedykta XIV-go. 

Monsignor Jacobini nowy nuncjusz apo- 
stolski, przybywszy już do Wiednia, za- 
czyna tam walkę z niepospolitemi trudno- 
ściami swego zawodu. W wyborze jego 
na tę posadę przeważyć miał głównie 
wzgląd, iż nowy nuncjusz jako sekretarz 
Propagandy do spraw obrzędów wscho* 
dnich, zbadał gruatownie kwestję galieyj- 
skich rusinów, którą miał ostatecznie za- 
łatwić (1) Jakoż otrzymał rozległą w tym 
względzie władzę i ma wystąpić jako 
rozjemca, orędownik i sędzia między po- 
waśnionymi łacinnikami a rusinami i zaj- 
mować się głównie tą kwestją. (!) Co się 
tyczy praw wyznaniowych, niewiele on 


„prawdopodobnie zdziała. 


Margrabia de Noailles wrócił ze swoją 
małżonką z Paryża. Powiadają że zamie- 
rza nająć pałac Salviati przy Corso, gdzie 
państwo de Noailles będą dawali wielkie 
recepcje; dotychczas mieszkają w hotelu 
Constanzi. Wszystko co głoszą francuzkie, 
niemieckie, angielskie i włoskie dzienniki 
o pojednawczych instrukcjach margrabie : 
go, który jakoby otrzymał polecenie go- 
dzenia sam i przez swoją żonę Watyka- 
nu z Kwirynałem jest rzeczą wątpliwą. 
Ani margrabia, ani jogo żona nie mogą 
być w Watykanie, lub widywać się z 
którąkolwiek osobą otoczenia papiezkiego. 
Nie jest to bynajmniej rozporządzenie ty- 
czące się osobistości, ale przepis ogólny, 
coraz ściślój przestrzegany wkóło papie- 
ża. Żaden dyplomata uwierzytleniony przy 
królu włoskim lub należący do poselstwa 
przy nim, nie może być przyjęty przez 
papieża. Przed dwoma jeszcze laty posło- 
wie przy Wiktorze Emanuelu widywali 
się niekiedy z kardynałem Antonellim, 
ale dziś już takiej rozmowy dostąpić nie 
mogą. Napróżno sir August Paget, mając 
ważne polecenie od p. Disraelego, chciał 
sięqkoniecznie z nim widzieć; kardynał 
odpowiedział, iż jako posła przy królu 
przyjąć go nie może. ony nawet posłów 
i sekretarzy poselstw przy dworze włos- 
kim, aczkolwiek katoliczki, darmo stara- 
ły się o audencję. Wice-hrabinie de Castro, 


posłowej portugalskiej, nietylko kardynał 
Antonelli nie chciał wyrobić posłuchania 
u papieża, ale nawet odmówił pozwolenia 
znajdowania się na nabożeństwach pry- 
watnie odprawianych przez papieża, pod- 
czas Wielkiego Tygodnia, a na których 
wielu cudzoziemcom bywać dozwalano. 
„Ztąd miarkować można, jakie to są praw- 
dopodobieństwa torowania dróg do zgody, 
opiewane dziś przez różne dzienniki. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Kraków, 24 kwietnia. 


W muzeum techniczno -przemysłowem 
we wtorek dnia 28 kwietnia, o godz. 12—1 
w południe, odbędzie sie 12-ty publiczny wy- 
kład prof. dr. Straszewskiego z „Psychologji.* 

Teatr. — „Grzeszki babuni“, „Zbudziło 
się w nićj serce“, „Piękna Galatea“, „Ostro 
żnie z ogniem“ i „Śmierć Iwana Groźnego“ 
tragedja odegrana w sobotę na benefis pana 
Rychtera a wczoraj powtórzona, oto repertoarz 
z przeszłego tygodnia. Było więc, czego kto 
chciał ; była nawet sposobność okazania jedne: 
mu z najznakomitszych artystów polskich, jak 
dalece uznaje się zasługi jego położone i w 0- 
bec sceny krakowskićj — a okazania mu tego w 
jak najrealniejszy sposób — bo guldenami. 

Zupełnie niezależne od nas powody nie po- 
zwalają nam dzisiaj na umieszczenie przegladu 
tych przedstawień, a podamy go dopiero jutro, 
nie możemy jednakże powstrzymać się od za- 
notowania już dziś czegoś, co również blizka 
styczność ma z krakowskim teatrem, a miano- 
wicie. kierunku, w jakim zaczyna o nim pisać 
do niedawna tak stanowczo nieprzyjazny mu 
Dziennik Polski. 

Oddaje on już słuszność nawet jednój z naj- 
znakomitszych artystek naszych, do którćj do 
niedawna widocznie coś cierpiał, co więcój 
bierze ją w obec nas w obronę! Jesteśmy 
z tego tylko zadowolnieni i nieby już Dzien. 
poł. nie pozostawiał pod tym względem do ży- 
czenia, gdyby jeszcze tylko korespondenci jego 
nie sądzili, że są doskonałości bezwzględne, i do- 
brze odczytywali to, przeciwko czemu wystę- 
pujaj; — lecz spodziewać się należy, że i to kie- 
dyś nastapi. — Jutro „Konfederaci barscy* z 
panem Ładnowskim w roli ks. Marka. 

Kraków dnia 25 kwietnia. [Z czytelni a- 
kademickićj]|. — Że w kraju naszym mało 
się dotąd troszczą o sprawy publiczne i nie 


"każdy zdolny do tego radą i czynem służy 


swym współobywatelom ; że często spotykamy 
samolubstwo tam, gdziebyśmy poświecenia o- 
czekiwali; da się to poniekąd wytłomaczyć 
przykrymi stosunkami, w jakich do niedawna 
kraj nasz się znajdował. 

Tém przykrzój, gdy między młodzieżą, u 
którój spodziewalibyśmy się widzieć zapałi po - 
święcenie, gdzie koleżeństwo i łaczność kwi- 
tnać powinna ; spotykamy pewna apatję i dzie- 
lenie się na kółka. Dowodem tego dwa akade- 
mickie towarzystwa. Za najlepszych swoich cza- 
sów, za czasów metternichowskich nie był mo- 
że biurokratyzm tak rozwinięty jak w jej to- 
warzystwach „bratniej pomocy“, i „czytelni* a 


szczególnie w tój ostatniej. Wojowanie para 


grafami (statutu) jest tu także na porzadku 
dziennym. Jeźli pierwsza instytucja pomina- 
wszy formalną stronę dużo dotad dobrego zro- 
biła i jest nadzieja, że zupełnie osięgnie cel 
zakreślony $. 1 swego statutu; to „czytelnia 
stoi na zupełnie fałszywym gruncie. 

Trudno, aby się rozwijać megła, gdy statut 
jéj sam ze soba w sprzeczności; jeżeli bowiem 
„wzbudzać ruch i źycie umysłowe, a zarązem 
podtrzymywać życie koleżeńskie* jest jedynym 
jéj celem, jak to w $. 1 jéj statutu czytamy, 
to pojąć trudno, dlaczego nie stara się o to, 
aby jak najwięcój uczniów uniwersytetu było 
jej członkami ; lecz przeciwnie od każdego no- 


` wo wpisujacego się żada 1 zła. wpisowego (0- 


prócz wkładki półrocznćj), co dla młodzieży 
przeważnie biednój i przymuszonćj liczyć się 
z każdym groszem, a przytem z przyczyny bra- 
ku czasu mało do czytelni uczęszczać mogącćj 
w korzystaniu tćj instytucji znacznóm jest u- 
trudnieniem. 

, Bardzićj nas jeszcze uderza ustęp §. T p.. 


- którymi (gośćmi wprowadzonymi do czytelni) 


nie moga być ci, którzyby członkami czytelni 
być mogli*. Czyżby uczniowie uniwersytetu ta- 
cy byli natrętni i nieznośni, Żeby się ich jako 
gości lękano 2... te zapewne nie, lecz czytelnia 
chce przytmusić wszystkich akademików do za- 
pisywania się na jéj członków ; w takim jednak 
razie, jeźli takich używa środków, złe daje o 


sobie Świadectwo; © ile zaś taki środek jest 
` skuteczny, Świadczą najlepićj półroczne spra- 


wozdania, z których się okazuje, że od czasu 
uchwalenia powyższego $. liczba ezłonków co- 
az się zmniejsza, a że ten $. jest wręcz prze- 


kona. Ciekawszą rzecz można jeszcze wyczy- 
taé w tym samym §. 7, gdzie mowa o człon-. 
kach honorowych (bo i czytelnia ma także swo- 
ich członków honorowych). Zostawszy człon- 
kiem honorowym, traci się prawie wszystkie 
prawa, jakie się miało jako członek zwyczajny, 
a zatem w „czytelni akademiekićj* zrobić kogo 
członkiem honorowym, znaczy zdegradować go. 

Gdzieindzićj, chcac się pozbyć kogoś sprze- 
ciwiającego sie planom osób będącym u steru 
rządu, robi się go ambasadorem przy jednym 
z dworów zagranicznych ; w „ezytelni* wystar- 
czy w podobnym przypadku zrobić go „człon 
kiem honorowym*. 

„Czytelnia utrzymuje się zaledwie w połowie 
z wkładek członków, jak to ze sprawozdań 
przekonać się można, i może zawsze w razie 
potrzeby liczyć na ofiarność wszystkich uczniów 
uniwersytetu; była zaś założona dla wszyst-* 
kich; tym trudnićj pojąć, dlaczego od nieda- 
wnego czasu pewna frakcja uważa ja za swoję 
własność i nie dozwala wstępu kolegom, któ- 
rzy z przyczyny, że Oobarezeni praca, bardzo 
rzadko mogliby do nićj zajrzeć, na członków 
się nie zapisuja. Przed paru miesiącami fra- 
keja ta chciała połączyć „czytelnię“ z „bratnią 
pomocą“ niezważając na to, że te towarzystwa 
maja zupełnie różne cele, lecz znalazła się w 
znacznój mniejszości. 

Przed I0-ma dniami utonął pod Bodzo- 
wem młody włoczek 18-letni. W sobotę'przed 
wieczorem wyrzuciła Wisła ciało jego powyżćj 
klasztoru zwierzynieckiego, gdzie je natych 
miast na brzeg wyciągnięto i — pozostawiono 
aż do nadejścia komisji sadowćj. Komisja ta 
jednak jeszcze dzisiaj o godz. 11 przed połu- 
dniem nie zjechała, a trup leży wystawiony 
na widok publiczny. Proceder taki nie zdaje 
nam się w podobnych wypadkach właściwym 
ani w ustawie uzasadnionym. Nie widzimy 
wcale przyczyny, dla czegoby trupa wyrzuco- 
nego przez wodę nie można natychmiast po 
wyciągnięciu z wody usunąć z widoku publicz 
nego i przewieźć natychmiast do najbliższćj 
kliniki do obdukcji sadowo-lekarskićj. Pozo- 
stawienie na brzegu nie ma sensu, boć prze- 
cież nie na tem miejscu nastąpiła śmierć i ani 
położenie trupa ani miejscowość, gdzie go po 
wyciagnięciu z wody złożono, w tym razie dla 
sądu nie może mieć najmniejszój wagi. 

Wczoraj po południu w pewnćj karczmie 
na Ludwinowie wywiązała się z kłótni pomię- 
dzy żołnierzami piechoty i artylerji bójka na 
wielką skalę, dla którój uśmierzenia wysłany 
być musiał z Podgórza cały pluton wojska. 
Jedna część walczacych rozpierzchła się wte- 
dy, druga zaś rozbrojona i aresztowana. Oprócz 
kilku lekko ranionych jest 3-ch ciężko pokale- 
czonych, których natychmiast opatrzył lekarz 
wojskowy. Walczący nie napastowali nikogo 
z cywilnych. 

Po śmierci 84-letniéj. matrony zmarłćj w 


Poznaniu przed kilku dniami musiał sąd spi 
sać jéj pozostałość. Matrona ta mieszkała sa- 
ma i naderskromnie, a luho sąsiedzi byli prze- 
konani, że mogła żyć nieco lepićj, nie spodzie- 


ciwny $. 1, każdy porównawszy łatwo się prze | 


wał się jednak żaden z nich, aby była zamo- 
źną. Tymczasem znaleźli urzędnicy sądowi przy 
spisaniu pozostałości pieniądze we wszystkich 
kątach domu ukryte, zwinięte po cześci w ról- 
ki i płatami ebwinięte, rólki zaś te składały 
się albo z talarów albo monet złotych. Po prze- 
szukaniu pomieszkania udali się urzędnicy do 
sklepu, który jest wybrukowany cegłami. Nie 
długo odkryto kilka miejsc próźnych, a w je- 
dnćj dziurze znaleziono garnek z 1000 tal., w 
innćj garnek z 500 tal. w srebrze. I tak od- 
kryto w całym domu sumę 17,000 tal. w zło- 
cie i srebrze, która od dawnego zapewne już 
czasu w jéj posiadaniu, nieprzynosząc prowizji. 

Ponieważ w ostatnich czasach choroba try- 
chinowa pojawiła się w Poznańskićm, przeto 
władze miejscowe zwracaja ponownie uwagę 
ludności tamecznćj na niebezpieczeństwo mo- 
gace wyniknąć ze spożywania wieprzowiny nie- 
dogotowanćj, wędzonój i marynowanćj. W Ru“ 
munji od czasu pojawienia się téj choroby kon- 
sumeja mięsa wieprzowego, jak już wspomina- 
liśmy, zmniejszyła się i dotąd jeszcze znaczne 
transporta świń wysyłane sa ztamtad do Au- 
strji i Niemiec. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Zygm. 
hr. Mniszek wł. d., Anna Krokowska wł. d., 
z Włoch; Wine. Gładysz wł. d. z Prus;. Otto 
Petter kup., Dawid Schiffer kupiec, z Magde- 
burga; Paulina Czarkowska ob. z Warszawy; 
Edm. Michalski ob. z Mostowa; Izydor Gold 
beag Karol Lewicki adwokat, ze Lwowa; Oskar 
Ulbnich buchalter ze Szląska; Piotr Domański 
wł. d. ze Śniatyna; Ignacy Hecht kup. z Wie- 
dnia; Ant. Piszyński ob. z Zmigroda. 

HOTEL SASKI Przyjechali: Henr. Korsak 
z żoną adw. z Moskwy; Mścisław Skibniewski 
wł. d. z Wołkowców; Marcela Trzecieska z p. 
Marja Jędrzejewiez, Wład. Jędrzejewicz wł. d., 


z Zączernią; Henr. Jędrzejewicz wł. d. z Ga- 
licjij Eugenja Rogawska wł. d., Teodor Habe- 
rer dr. praw, Józef Biick kup. z Wiednia; Ka- 
zimiera Pławińską pułkow. z Pilicy; Bernard 
Kleinmann kup. z Warszawy; Miecz. Łabęcki 
wł. d., Antoni Lühe ob., z Kongresówki; Józef 
Sedlmayr wł. d. z Korzkwi; Józef Derych wł.d. 
z Cianowie; Kornel Chwalibóg wł. d. z Grójca; 
Józef Konopka wł. d. z Mogilan; Zofja Rei- 
chleu de la Tour de Tróme z Francji; Adolf 
Dobrzyński wł. d. z Rożnoówa; Ludwik Ma- 
melok ob. z Kalisza. : 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Aleks. Zawadzki obyw. z Galicji; 
Józef Szotowski urz. z Sosnowiec; Wład. Ja 
chowski rz. d., Adam Bratenwald wł. d., z Kró- 
lestwa; Józef Krejee kupiec z Oświęcima; Jan 
Marynowski notar. z Wiśnicza; Wład. Luśnicki 
kupiec, Walery Różycki dr. med., z Wiednia; 
Wanda Górska ob. z Zadroża; Aleksy Hanicki 
wł. d. z Rossji; Elżbieta Rothkirch obyw. ze 
Lwowa; Karol Tytz inż. z Rzeszowa; Konst. 
Rajski wł. d. z Srakowa; Samuel Teilelba kup. 
z Tarnowa. 


Wiadomości urzędowe. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 23 kwietnia: 

Konkurs ogłasza wydział kraj. eelem na- 
dania 4-ch stypendyj 8. p. Ad. Żebrowskiego, 
każda po 210 zła.; stypendja przeznaczone sa 
dla ubogićj szlachty, z pierwszeństwem dla 
ezłonków rodziny ś.p. Tadeusza Żebrowskiego 
po mieczu i kądzieli. 

Edykta. Sad kraj. we Lwowie, zawiada- 
mia wszystkich wierzycieli dóbr Wiszeńka, że 
komisja indemnizacyjna we Lwowie przyznała 
indemnizację na dobra Wiszeńki p. Józefa 
Stanka w kwocie 213 zła. 20 e. — Tenże sad 
o poleceniu danem sądowi obw. w Przemyślu 
utworzenia projektu ciała tabularnego dla re- 
alności w pow. przemyskim i samym Przemy- 
ślu, należacych do kks. Franciszkanów. — Sad 
obw. złoczowski zawiadamia Rozalję Krzyża- 
nowską o wniesieniu pozwu przez Ign. Kra- 
jewskiego i Wiktorję Balicka, aby wykreśliła 
sumę 100 dukatów z hipoteki dóbr Czechy. — 
Tenże sąd zawiadamia Józefa i Magdalenę 
Wielechowskich o pozwie powyższych, aby 
wykreślili z stanu biernego części tychże swych 
dóbr prawo na 6-letnia dzierżawę. — Tenże sąd 
pisze do Antoniny Pleczyńskićj, aby na żądanie 
powyższych wykreśliła ewikcję na posiadanie 
2351/, morga lasu, do dóbr Różniowa odstą- 
pionych, — Tenże sąd nakoniec, na żądanie 
tych samych osób, wzywa Wawrzyńca Presse- 
na, aby wykreślił z hipoteki sumę 498 zła. 
30 e. z tychże samych dóbr. 


Gospodarstwo, przemys i handel. 


Wrocław 24 kwietnia. — Stan powietrza i 
w tym tygodniu ogólnie był zadowolniajacy, 
a choć w końcu temperatura znacznie sie ochło- 
dziła, to jednak przymrozków nie mieliśmy ża- 
dnych i wegetacja jak najswobodnićj rozwijać 
się mogła. 

Handel zbożowy postepuje dalój w kierunku 
zwyżki, a obecny stan zapasów jest nam rękoj- 
mią, że przed sprzętami w cenach żadna sta- 
nowceza nie nastąpi Zniżka. Zapasy te wpraw- 
dzie jeszcze są znaczne i wszystkie produkcyj- 
ne kraje jeszcze nam dużo pszenicy i żyta 
dowieść będa mogły, lecz i potrzeby nasze 
a mianowicie zachodnich krajów bardzo są 
wielkie i daj Boże, aby bez zbytniego wytęże- 
nia swobodne znalazły zaspokojenie. 

W Anglji przy małych i szybko ubywaja- 
cych: zapasach, szczupłość dowozów bardzo 
stałe utrzymuje ceny i dążność dalszćj zwyżki 
na wszystkich panuje placach. Francja, którćj 
zapasy dzisiaj prawie do szczetu są wyczer- 
pane a dowozy morskie codzień to mniejsze, 
tem staléj w ostatnim czasie usposobiona była, 
że w Marsylji popyt a mianowicie ze Szwaj- 
carji bardzo znów znaczne przybierał rozmiary, 
podczas gdy dowóz z całego tygodnia tylko 
około 75,000 hekt. wynosił. I w Paryżu mąka 
drożój płacona była. Belgijskie place dosyć 
ożywione, wyższe także notowanie miały a na- 
wet żyto lepszy znalazio pokup. Hollandja 
przy więcćj ożywionym ruchu ceny z przeszłe- 
go tygodnia utrzymała bez zmiany. W prowin- 
cjach nadreńskich popyt mianowicie na psze- 
nicę znacznie się zwiększył i cehy ;bardzo pa- 
nowały stałe. Południowe Niemcy, Austrja i 
Węgry, przy spokojnym handlowym ruchu, 
notowanie utrzymują bez zmiany. Środkowe 
i północne Niemcy, pomimo licznych fluktuacji 
zawsze w końcu do bardzo stałego wracaja 
usposobienia i ceny po części notuja wyższe. 

Na ostątnićj giełdzie, naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460 fnt. pol.) pszenicy na ten 
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miesiąc 86 talarów, tyleż żyta na ten miesiąc. 
i na kwiecień-maj 617/, tal., na maj-czerwiec 
62 tal., na czerwiec-lipiee 621/, tal., na lipiec- 
sierpień 60 tal. s 3 

Targ nasz dzisiejszy widocznie pod. wpły- 
wem pięknego powietrza, słabsze okazał uspo- 
sobienie i tylko wyborowe ziarno pszenicy i 
żyta dobry znalazło pokup. Jeczmień — stale; 
owies — spokojnićj; groch i wyka — poszuki- 
wane. 

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. pol.): 
pszenicę białą 81/3 — 91/,, żółtą 81/,—91/1,; 
żyto 61/,— 71/5; jęczmień 61/, — 71/,; owies 
51/4 — 61/5; groch 61/, — 67/,9; wykę 57/42 
do 511/2; łubin żółty 5— 51/5, niebieski 
45/14—43/4; rzep 71/,—8; rzepik 75/,,—75/5; 
koniczynę (za 50 kilogr.) białą 11—19, czer- 
woną 10—14!/, tal. 

Okowita słabićj, za 100 litrów (100 kwart 
pol.) 1000/, Trallesa w miejscu 225/3, na 
ten miesiąc i aż do czerwca 225/,, na czerwiec- 
lipiec 221/;, na lipiec-sierpień 281/,, na sier- 
pień-wrzesień 235/19 tal. 

Banknoty austrjackie po 897/5 tal. za 150 zła., 
banknoty ross.-polskie po 941/, tal. za 100 rsr. 
Bank rolmiczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 

i Sp.— Filja wrocławska. 


„Telegramy Kraju“ 


Berlin 26 kwietnia. Przy zamknięciu 
rady państwa cesarz wygłosił następującą 
mowę tronową: Szanowni panowie! Ka- 
dencja kończąca się obecnie doniosłością 
reznltatów ustawodawczych w szeregu 
najważniejszych kadencyj poprzednićj ra- 
dy państwa. Najważniejsza przy współu- 
dziale panów uchwalona ustawa w myśl 
zamiaru rządów związkowych zapewnić 
ma wojsku niemieckiemu trwale taką or- 
ganizację, jaka stanowiłaby gwarancję 
dla obrony ojczyzny i dla pokoju Euro- 
py. Aby zapewnić trwałość rozwojowi 
naszćj konstytucji i aby celem dalszego 
wykształcenia uzyskanych przez nas u- 
rządzeń narodowych uzyskać podstawę 
zrozumienia wszechstronnego, rządy zwią- 
zkowe dozwoliły, aby proponowane przez 
panów i według przekonania panów po- 
trzebne ostateczne uregulowanie prawne 
siły zbrojnćj wojska podczas pokoju po- 
zostawić przyszłości. Mogły one ustępstwo 
to uczynić w przekonaniu, że zabezpie- 
czenie trwałego i jednostajnego wykształ- 
cenia narodowćj siły zbrojnćj i uzyska- 
nie prawnćj podstawy dla corocznych o- 
brad budżetowych są konieczne, aby za- 
pewnić wojsku niemieckiemu silną orga- 
nizację odpowiednią jego znaczeniom dla 
panstwa. 

Następnie cesarz podnosi gorliwość pa- 
trjotyczną, z jaką sejm uregulował spra- 
wę zaopatrzenia inwalidów armji pań- 
stwowćj i marynarki. 

„Dziękuję wam — powiada cesarz — 
za pieczołowitość , jakąście okazali dla 
interesów tych, którzy w walce za ojczy- 
znę siły i zdrowie sterali. 

Uregulowanie obiegu papierów w Niem- 
czech natrafiało na wielkie trudności ze 
względu na rozmaity rozwój pojedynczych 
krajów. 

Za waszą pomocą udało się i podtym 
względem ustanowić jedność, która wszyst- 
kich zadowolni. I w innych dziedzinach 
także rozwinęliście panowie urządzenia 
polityczne państwa. To działanie wasze 
ustaliło we mnie przekonanie, że ojczyzna 
niemiecka doczeka się świetnćj przyszło- 
ści pod rządem tych instytucyj.* 

'Kursa.— Wiedeń 27 kwietnia godz. 2.—,— 
Akcje kredytowe 218.75.—Londyn —.—.— 
Srebro 105.75. — Dukat —.—. — Lombardy 
145.50. — Losy z 1864 r. 132.50.— Akcje 
franko-austr. 33.25. — Napolecny —.—. — 
Akcje kolei Karola Ludwika 247.—. — Akcje 
kolei lwow. czern. 149.50. — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 105.—.— Akcje banku zwiazkow, 
12.50.— Oblig. indemn. gal. 77.85. — Akcje 
banku wied. dla obrotu —.—.— Akcje anglo- 
banku 134.50. — Akcje kolei rzad. 321.50. — 
Kolei siedmiogrodz. —.—. — Kolei Rudolfa 
157,—.— Tramway 144.—.— Banku budowy 
10.50. — Akcje kolei wschodnićj 51.—, — 
Akcje banku anglo-węg. 29.—, — Akcje kolei 
zjedn. 102.—.— Losy tureckie 43. —, — Losy 
premj. węg. 17.—.— Akcje kolei bogumińskićj 
135.—. — Akcje kolei ces. Elżbiety 206.—.— 
Akcje kolei półn. zachodn. 185.—. — Akcje 
franco-hungaria 58.—. — Ogólny bank austr. 
51.50.  Uspcsobienie giełdy: stałe. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski. 


Dwa Ogiery 


brunatne, nader silnej kości, bardzo przy- 
datne do reprodukowania po słynnym 
angielskim ogierze pełnćj krwi Xi, ma na 
sprzedaż Zarząd stadniny księcia na 


Pszczynie w Pszczynie (Pless) w pruskim 
4986(2-3) 


Szląsku. 


LOSY MIASTA KF 


BRE Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, (5.000 itd. 


DE 


Najbliższe ciągnienie 2 lipca 1874 r. 
-= Najniższa Wygrana złr. 30. 


we Lwowie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bauk Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 


sprzedają: 


Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 


w Wiedniu : 


ap 


Galicyjskie 


Kurs 


Galicyjski Bank Krajowy i filia jego w Brodach. 


Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń 


4825 (-52) 


Bank und Wechslergeschäft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft. 


ma zaszczyt podać do powszechnėj wiadomości: 


Dział ubezpieczeń na życie 


Papier ó w i 

płacą [żądają 

Lio siy: Bae. letade 

Z roku 1839 całe za 100 zła....... 302 —|310 — 
iP EBY YOU NA ROSREE 250 —|252 — 
40/, rzad. zr.1854 na 250 ,, ...... 97 50| 98 — 
509 »  » 1860 całe ,„, 500zła. .|104 501104 75 
BY» ++ 1860 1/5 „100 , .|116 50111 — 
Rzadowe ,, 1864 za 100 zła. ..... 119 75/120 — 
Kredytowe 1860 r..... „100zł.m.k.|162 —|164 — 
Krakowskie ,....-.... „» 20 zła. .| 20 50) 21 — 

Akcje bankowe i kolejowe : 

Avglo-zustrjackie ..... za 120 zła. |134 —|135 50 
Boden-Credit austujac.. „ 80 , | — —| — — 
Franco austrjackie :... „, 80 „ | 34 — 84 50 
„ węgierskie .... „ 80 ,„ | 57 50| 58 — 
Nationalbank ....-.2121212......]977 —-|978 — 
Unionbank hiten 2%. za 200 zła. [102 —|102 50 
Arcyksiecia Albieehta 200 zła..... — -- — 
Dniestrzanska ...... 2004-30 sa |z| = 
Eperies-Tarnow ..... ZOO A= JE 
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m.k..| 2057 | 2062 
Gal. Karl Ludwig ... 210 zła. sr.. .|247 50/248 — 
Kaschau Oderberg... 200 zł. m.k..|135 251135 75 
Lwow. Czern. Jassy.. 200 „ ..... 149 50/150 — 
Rudelfbahn ......... 200 „ sr....|157 50/158 50 
Staatsbahn (500 fr.).. 200 zł. m.k..|322 —|323 — 
R II emisji.. 200 , 145 75146 25 
Siidbahn (Lombard.). 800  , .|1149 50/150 — 
Weg. gal. I. £Łupk... 200., sr....|103 50/105 — 
„ Mordostbahn ... 200 197 —|108 -— 

„ _ Ostbahn (500 fr.) 200 52 —| 52 50 


płaca |żadają 
KRAKOW, 27 kwietnia. Zła. e.|Zła. c. 
1% Obligacje indemn. galicyjskie. . 77 50| 79 50 
4% Listy zastawne galicyjskie e... f 73 al 75 — 
5% Listy zastawne galicyjskie... „..| 82 50) 84 — 
4% Listy zastawne polskie serja I..| 91 50) 93 25 
` 4% Listy zastawne polskie serja II.| 92 25) 94 — 
5% Listy zastawne polskie nowe ..| 91 75) 92 50 
4% Listy likwidacyjne polskie ;..., 77 25) 79 — 
6% Listy zastawne banku hip. gal. | 86 25) 88 25 
6% Listy zastawne banku włościań. 91 50| 94 50 
walic. zakładu kredyt. ziemskiego: 
51/% Listy zast. 36-letnie srebrem.| — —| — — 
6% Listy zast. SEE banknot,.| — —| — — 
BSMI LMIE. BIP =P 7] 
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj.| — — 88 = 
sy „ galic. Karola-Ludwika ..|246 —|250 — 
w „,  Iwowsko-czern.-jaskićj ..|149 —|153 — 
„ banku dla han. i przem. 80 zła.| — —| — — 
Galic. banku hipotecz.. „ 200 „ | — —| — — 
Losy krakowskie na 20 zła......... — —| 21 50 
„ premjowe wegierskie......... 76 —| 79 — 
„ 38% tureckie 400 franków ....| 41 —| 45 — 
„ miasta Stanisławowa ......... = =) — 
Srebro nowe austrjaekie ........... 105 —|107 — 
*uble papierowe rossyjskie..,..... 156 —|157 50 
fPalary pruskie 4.0905. AGES E 165 50/167 50 
Dukat obraczkowy. «+..+«1«124111. 525 5 35 
SMEironkówikaj aaa e eigner is 8 95| 9 10 
NHL 
WIEDEN, 25 kwietnia. 
Renta austrjacka 50/g ...22«222122. 69 10) 69 25 
zz 4 w srebrze 50/, ....| 74 —| 74 10 


zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii 

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma- 
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast o zawarciu odnośnej ugody. 

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku Życia. 

e) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na Czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwo wprowadziło tudzież : 

Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszezę- 
dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odseteków, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki. 

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 

6 złr. 69 ent. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. 

BIES” Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska, —jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach. 

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: 

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę- 
dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód w 
chomości podezas transportu lądem i wodą. 

_ Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. j 


yrządzonych przez gradobicie. — c) Ru- 


4656 (3-26) 


pb ie m i ę ci z y. 


4996(1-3) 


POSADZKI Z MASSY CEMENTOWEJ | 


przewyższające trwałością i dobrocią wszelkie posadzki z kamie- 
nia piaskowego, do wykładania sieni, korytarzy, ganków, podestów 
schodowych, kuchni i tp. są do nabycia 100 sztuk 12 calowych 
w kwadrat 28 fi. w. a. — Bliższa wiadomość w biurze inżyniera 
A. Łuszczkiewicza w Krakowie, ulica Kopernika Nr. 37, gdzie 
zarazem znajduje się skład takowych. 


IAKOWA. 


p m | U mnie zegarki MOŻNA zawsze do woli albo za- 


Ostrzega się 


Z pomiędzy wielu ogłoszeń, szczególnie 
o zegarkach, niektóre mają na celu, by 


Í k Í | 

DZU OSZUKAŃSTWGN. 

el oszukać mieszkańców na prowincji. Nie- 
chaj przeto nie kupuje nikt zegarków u 


ludzi, nie dających dostatecznćj rękojmi. Nabyte 


mienić albo zwrócić, dowód największćj rzetel- 
ności. 


ma Trudno uwierzyć a prawda! 28 


Ża A zł. 50 cnt. i A złr. szwajcar. modny por- 
celanowy zegarek emaliowany pieknemi krajobra- 
zami lub kwiatami, bardzo ładny a tani, pożyte- 
czny dla biednych i bogatych, z poreczeniem na rok. 

Za 9, A© i 44 złr. prawdziwy angiel. srebrny 
cylinder z łańcuszkiem z dobrego złota talmi, me- 
dalionem, pokrowcem, kluczykiem; poreczeniem 
na 5 lat i drugiem szkiełkiem. Takie same czaso- 
mierze, najlepićj złocone w ogniu, tylko 12 zł. 50 c. 

42 i 46 złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
montoar, t. zw. cesarski zegarek, który jest jak 
najlepszym wyrobem i zaleca sie szczególnie le- 
karzom i duchownym, gdyż niezbite sa dowody, 
że ani na sekundę sie nie różnią. 

Za 46 i 48 złr. dostanie modny wojskowy ze- 
garek, lekki, ozdobny, gustowny, a co najważniej- 
sza, bardzo regularnie idacy i bajecznie tani; do 
tego zegarką otrzyma każdy łańcuszek z naślado- 
wanego srebra z kluczykiem, pokrowcem, meda- 
lionem z złota talmi i poreczeniem na piśmie. 

Tylko 42 i 46 złr. srebrny cylinder z kółkiem 
złotóm, mocnóm kryształowem szkiełkiem, łańcusz- 
kiem, medalionem z złota talmi i pismem pore- 
czającóm. 

Tylko 15 i 80 złr. prawdziwy angielski sre- 
brny zegarek kotwicowy z plamka, podwójna za- 
krywką, najpiekniejszemi wyrzynaniami, łańcusz- 
kiem z prawdziwego złota talmi i pismem porę- 
czającóm. 

Tylko A8 złr. prawdziwy angielski srebrny ze- 
garek i w ogniu złocony czasomierz z łańcusz- 
kiem, medalionem z złota talmi, skórzanym po- 
krowcem i pismem poręczającóm. 

Tylko 44 złr. taki sam, znacznie wiekszy, z 
orjentalnym drogoskazem. 

Tylko A6 i 17 złr. prawdziwy angielski remon- 
toar Prince of Wales, najmocniejszy, z kryształo- 
wem szkłem, werkiem niklowym, z prawdziwego 
dobrego złota talmi; zegarki te nakręca sie bez 
kluczyka; do nich dostaje każdy łańcuszek z zło- 
ta talmi, medaljon i pismo poreczajace darmo. 

Tylko A3 złr. prawdziwy angielski zegarek z 
dobrego złota talmi, cylinder teraz najkształtniej- 
szy, z podwójnemi kszyształowemi szkiełkami, 
przez werk zamkniety można widzieć, z łańcusz- 
kiem z złota talmi, medaljonem i pismem pore- 
czajacóm. 

Tylko AA i A3 złr. malutki zegarek damski, z 
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusz= 
kiem z prawdziwego złota talmi i pism. porecz. 

Tylko 48 i 80 złr. prawdziwy angielski naj- 
lepićj w ogniu złocony srebrny czasomierz z po- 
dwójna zakrywką, najpięknićj emaljowany, z łań- 
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medaljonem 
i pismem poreczajacóm. 

Tylko 48, 20 i 25 złr. najlepszy srebrny pra- 
wdziwy angielski zegarek kotwicowy, na 15 ka- 
mieni z łańcuszkiem, z najlepszego złota talmi, 
medaljonem, skórzanym pokrowcem i pismem po- 
ręczajacóm. 

Tylko 80 i 25 złr. srebrny remontoar, bez 
kluczyka nakrecany, z łańcuszkiem z złota talmi 
i medaljonem. 

Tylko 23, 25 i 8% złr. złoty zegarek damski 


10) | z łańcuszkiem, medaljonem i pismem poręczającóm. 


płacą | żądają 


Listy zastawne: 


Allg. oest. Bd.Kr.los... 5% zła.sr...| 94 75 
n: on. 883 latlos ... 5% oie 83 25 
nUia E AO ets 5 = — 

Galic. Banku Hyp..... 6% w.a 86 75 
n, Banku Włośc... 6% „ , —— 

Nationalbank........ 5% m.k = — 

A A ETE Ao e.. 5% w.a 90 20 
Obligi pierwszeństwa: 

Arcyks. Albrechta.... 100w,a....| — — 

Dniestrzańskie.,..... 54 STY 

Gal. Kar. Lud........ 5% 5 106 50 
na eM, ts ais mas a A OA 103 25 

EEEN Eiei kia D D LAAIE W AANE 102 — 

' Liwów.-Czer.-Jassy: 

50018653. 4304. 5% sr w.a..| 77 — 
PEN D EA Ee YORE Dk Eae an [088150 
» |II1868......, WŚ ze Ura 
GADY NOTA CCA 5% nonon — 

Węg.-galie. rupkow. . 5 A AZ ANAKOWIE 
»  Nordostbh... 300 5% „ „ „ | 72 — 
»  Ostbahn....3005% „ „ n | 65 50 

WARSZAWA, 24 kwietnia. Rrs. k. 

Listy zastawne serji 1. 4% .......| 92 80 

s ę DE ARAE ETEN E as 
kupon ubiegły.........:.: — 57 
5PMoWeżA - EEr BE OGAE 91 70 
kupon ubiegły. ....... «...| 78 20 
„ likwidacyjne.... 4% ......- 77 95 
kupon ubiegły ........ +..| — 81 


95 
83 
87 
94. 
L= 
90 


Zła. c.| Zła. c. | 


20 
75 


Tylko 30, 35 i 40 ztr. prawdziwy angielski 
srebrny remontoar, z podwójna zakrywka, pore- 
czeniem i patentem. 

Tylko 85, 45 i 50 złr. prawdziwy angielski 
złoty zegarek kotwicowy z kszyształow. szkiełkiem. 

Tylko 60, 35 i 400 zir. dobry złoty remon- 
toar z krzyształowóm szkiełkiem, 105 i 115 złr. 
z podwójną zakrywka. 

Tylko 20© do 300 zir. prawdziwy angielski 
czasomierz z remontoarem, podwójna zakrywką, 
z kryształowóm szkiełkiem. 

Oprócz tego wszelkie gdziekolwiek i przez ko= 
gokolwiekbadź ogłaszane zegarki taniej. 


Naprawialnia. 
Stare zegarki, często drogie pamiątki rodzinne, 
naprawia się i znowu odnawia, Ceny za naprawę 
z pięcioletnićm poreczeniem złr. 11/5,,8,5 do10. 


Listowne zamówienia 


wykonuje się w 24 godzinach za zaliczeniam po- 

cztowóm lub za przesłaną gotówkę. Na szczegól- 

ne żądanie przesyła sie także za zaliczeniem po- 

cztowóm zegarki i łańcuszki do wyboru i zwraca 
sie pieniadze za zwrócone przedmioty. 


Be Ceny moje sa zawsze niższe od najniższych 
gdzieindzićj, a zawsze moje wymagania stoja na 
wysokości czasu. 


Chcący zamówić nowe zegarki, 


Chcący zamienić stare zegarki na nowe, raczą 
sie udać do mojćj firmy 4886(5-12). 


Philipp Fromm 
Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse 
Nr. 9. Wien. 

BIES” Proszę uważać na adres."ZBĄĄ 


Poszukuje się zdolnych zastępców 
na prowincji. Å ; 


„0 DZE OKE 


W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego. 


i 


PM" nA ta rę a D aiin T sinet 


